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RZECZPOSPOLITA POLSKA

LEGITYMACJA

M 1 0 33-91 -11  Nr __________

W A R S Z A W A

20 l i s t o p a d a  1991 r .
dnia ..........................  . ................

/I

POSTANOWIENIEM 

i dnia 20 l i s to p a d a  1991 r ,

Pan KAŁDOWSKI ___

J e r z y  s .A n a s ta z e g o

odznaczony/a został/a

KRZYŻEM' KAWALERSKIM 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI

PREZYDENT 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

c* W
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Żołnierze Armii Krajowej

Daję Wam ostatni rozkaz.
Dalszą swą pracę i działalność 
prowadźcie w duchu odzyskania 
pełnej Niepodległości Państwa 
Polskiego oraz ochrony ludności 
przed zagładą.
Niech żyje Wolna Szczęśliwa 
Niepodległa POLSKA

STOWARZYSZENIE 
POLSKICH KOMBATANTÓW 

w KRAJU „ A N T Y K ”

nadaje  w  uznaniu zasług  

Krzyż Walki o Niepodległość

„ ... Jerzemu _• •
Panu(i)...............................................

K A Ł D O W S K I E M U  s . A n a s t a z e g o  

u i.c n ....0 .O 2 .1 O 3 1  ..................

Sekretarz
Kapituły

Przewodniczący 
Kapituły^

^ wsźke’
LUDOMIR SIEfMOlikl-

PPW8.09 .1997  r .  
dn................................. .

Zarząd
Główny

ZARZĄD GŁÓWNY 
STOWARZYSZENIA 

POLSKICH KOMBATANTÓW 
OBROŃCÓW OJCZYZNY

nada je

P a n u (i) .......... ................
KAŁDOWSKIEMU s .  A n a s ta z e g o

KOMBATANCKI 
KRZYŻ ZA SŁUGI 

nr ... 6.77/9.7...

"Być zwyciężonym a nie ulec 
to zwycięstwo"

Józef Piłsudski
w  u zn an iu -c taw ik m w rch  z a s łu g
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Jf-szcze Pol -  ska nir. zgi-nę -  la,

ZARZĄD GŁÓWNY 
STOWARZYSZENIA MIŁOŚNIKÓW  

TRADYCJI MAZURKA DĄBROWSKIEGO

nadaje

Panu

mgr Jerzemu Kałdcwaklemu 

dyrektorowi Muzeum Ziemi Chełmińskiej  w Chełmnie nad W isłą

MEDAL HONOROWY 
MAZURKA DĄBROWSKIEGO

wraz
z w yrazam i na jw yższego uznania za d z ia ła ln o ś ć  

w realizacji ideałów łączących się z tradycją 
I wynikających z treści zawartych 

w Mazurku Dąbrowskiego

Warszawa, dnia: 23 s tycznia 1 993 r . Za Zarząd Główny SM TM U

P  r  e  7. c  fl

7 . a r ? . q c J u  G ł ó w n e g o  

f : 3. />■' i'fuVA:,zul bo-Qql>row»l«l«go"
9 'Y \

- y i - w  , 7y i j r i i i i i i r  N u sr .h
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Krajowy Związek Weteranów Walk 1939 -1989  

o Polskę Wolną i Sprawiedliwą

1989

ORDER MĘCZEŃSTWA I ZWYCIĘSTWA 
dla REPRESJONOWANYCH od 1939 do 1989 r. za 
Walkę o POLSKĘ WOLNĄ i SPRAWIEDLIWĄ

LEGITYMACJA ORDEROWA

nr m ,

Z a rz ą d  G łó w n y  K ra jo w e g o  Z w ią z k u  W e te r a n ó w  
W a lk  1 9 3 9 -  1 9 8 9  o Po lskę W o ln ą  I S p raw ied liw ą  
na w n io s e k  K a p itu ły  O rd e ru , n ad a ł:

ORDER MĘCZEŃSTWA I ZWYCIĘSTWA
Za Zarząd Główny Związku
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KRZYŻ 
WIĘŹNIA POLITYCZNEGO 

1939-1956

L E G IT Y M A C J A

n r  2 G 4 7 -

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZWIĄZKU 

WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 
OKRESU STALINOWSKIEGO

przyznaje

Panu /

f o a s  f c t z e jo

KRZYŻ 
WIĘŹNIA POLITYCZNEGO

Preze;

s  Narząd
GŁÓWNY 

WARSZAWA ♦ / /  

&  " R o m a n  K u im iH uh isu

Warszawa, dnia 7:
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URZĄD DO SPRAW KOMBATANTÓW

I OSÓB REPRESJONOWANYCH

Niniejsze zaświadczenie uprawnia do ulg
i świadczeń określonych w  ustawie z dnia 
24 stycznia, 1991 r. o kombatantach oraz 
niektórych osobach będących ofiarami re­
presji wojennych i okresu powojennego 
(Dz. U. nr 17 poz 75 ).
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Chełmińskim 
kombatantom

Ordery 
i krzyże

2 1  czerw ca z okazji 7 8 . 
roczn icy  zw ycięskiej bitwy 
6 6  Kaszubskiego Pułku Pie­
ch o ty  w 1 9 2 0  roku pod Bo- 
brujkam i odbył się dorocz­
ny zjazd żołnierzy i człon­
ków rodzin  w ojskow ych  
pułku. Podczas żołnierskie­
go obiadu w Kasynie odzna­
czono żołnierzy.

Uroczystość rozpoczęła się o 
godzinie 10.30 mszą świętą w 
kościele garnizonowym. Po 
mszy odsłonięto i poświęcono 
tablicę imienną oficerów 66 Ka­
szubskiego Pułku Piechoty po­
mordowanych w 1940 roku w 
Katyniu i innych miejscach ka- 
źni. Pod pomnikiem katyńskim 
i na Grobie Nieznanego Żołnie­
rza złożono wiązanki kwiatów.

Orderem Krwi Przelanej za 
Ojczyznę odznaczono Jerzego 
Kałdowskiego, Krzyż Niezłom­
nych otrzymał Ferdynand Zię­
tek, Bogusław Jeleniewicz i 
Jerzy Kałdowski. Krzyżem 
Walki o Niepodległość udeko­
rowano Ferdynanda Ziętka, 
Władysława Beszczyńskiego, 
Leona Orkiszewskiego, Józefa 
Dankiewicza i Bazylego Ru- 
mierza. Odznaczenia 8 Ośrod­
ka Szkolenia Specjalistów 
Czołgowych otrzymali Ferdy­
nand Ziętek, Tadeusz Pawlak i 
Bogusław Jeleniewicz. J .  P.

i i . o t  t;p p f
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Pismo Federacji Organizacji Polskich w Południowej Australii 
W/dawane przez Polski Komitet Informacyjny

(Jfatj&m ts f  ZalcLct-jski

Matko Bora Katyńska!  
Matko M i ł o s i a d r i a  
i Pojadnanial
W Twoje ramiona oddajemy 
wszystkich zamordowanych na 
Wschodzie.
Z żywą wiarą w świętych 
obcowanie prosimy Cię,
Matko, przygarnij ich 
i oddaj Twojemu Synowi.
Matko Bolesna,
pocieszaj tych, których serca 
ciągle jeszcze krwawią 
po stracie Najbliższych.
Daj łaskę,
aby jak  najszybciej powstały 
polskie cmentarze 
na Wschodzie 
i sanktuarium 
Miłosierdzia i Pojednania 
w Katyniu.
Matko Pokoju,
daj nam łaskę 
życia godnego Tych, 
którzy zginęli za Ojczyznę, stając 
się ceną naszej wolności.
Uczyń ich fundamentem 
odrodzenia i pojednania 
narodów w imię Boga, 
który miłuje i przebacza.

Amen 
K*. Zdzisław J.Peszkowski 
kapelan Rodzin Katyńskich Kwiecień 1997
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Wolności słodyczy, ileż cię trzeba cenić, 
tylko się dowie, kto cię stracił...
Patrzę na ciebie przez kraty znękany 
i przyrzekani, że duch nasz zwycięży kajdany ! 

Jerzy Kałdowski 
Bydgoszcz -  l/l/KŚ Pawilon cela 21

4,9 b O - r .

Portret Autora Jerzego Kałdowskiego 
wykonany przez współwięźnia 
artystę Stanisława Murzańskiego

Dzieje państwa i narodu polskiego, na przestrzeni 
półwiecza 1939-1989, tak tragicznie 
zdeterminowane przez dwa wrogie nam 
zbrodnicze systemy totalitarne -  brunatny i 
czerwony, wypełnione zostały, z trudem nadal 
odkrywaną prawdą o terrorze okupantów i ich 
pomocników, o męczeńskim losie wielu rodaków 
na drodze do kolejnego wybicia się na 
niepodległość.

Daty 1 i 17 września 1939 r. stały się 
najtragiczniejszymi symbolami w historii Polski. W 
istocie bowiem oba te systemy przyjęły zbrodniczą 
metodę maksymalnej eksterminacji biologicznej i 
duchowej Polaków, zwłaszcza w odniesieniu do 
najwartościowszych członków, mającego 
tysiącletnie korzenie narodu.

Bilans strat ukazuje się przerażający -  
utrata państwowości, suwerenności, degradacja 
kulturowo-ekonomiczna, skutki indokrynacji, 
narzucanie obcych wartości i wzorców, 
martyrologia - z hitlerowskimi obozami śmierci, 
nekropolią katyńską i innymi miejscami egzekucji, 
z zesłaniami, łagrami, z niezliczoną ilością 
komunistycznych obozów, więzień i kaźni w kraju, 
półwiekowy zabór stalinowsko-peerelowski ze 
spadkiem duchowym określonym przez pojęcie 
„homo sovieticus” i konsekwencjami zagrożeń dla 
formacji osobowościowo-patriotycznej u 
nadchodzących pokoleń Polaków. Dzisiaj, 
niestety, część rodaków odwraca głowy, myśli i 
serca od tych naszych tradycyjnych, ojczystych, 
często bolesnych treści. Stąd też pragnę podjąć 
próbę zasygnalizowania swego świadectwa 
przywołaniem, już z późnej perspektywy, cząstki 
prawdy z tamtych lat, by bardziej „pamięć się 
ostała!”

Byłem bowiem jednym z wielu, któremu 
system stalinowski w PRL zgotował los znaczony 
długoletnim zniewoleniem, cierpieniem i 
poniżaniem, lecz któremu Stwórca dał łaskę 
przetrwania uwieńczonego wolnością. Z

pewnością bardziej tragiczne były losy Ofiar 
Katyńskich, większości „Sybiraków „ czy tych z 
pierwszych szeregów obrońców sprawy 
narodowej, zwłaszcza spod znaku .zaplutego 
karła reakcji” -  ofiarnych żołnierzy AK -  takich jak: 
gen. „Nil”, rtm W.Pilecki -  dobrowolny więzień 
Oświęcimia, skazany i stracony w 1948 r. 
K.Moczarski -  znany później jako autor „Rozmów 
z Katem”, P.Woźniak -  zasądzony na podwójną 
karę śmierci, E.Zawacka -  jedyna „cichociemna”, 
więźniarka Fordonu i wielu innych więźniów^rych 
uśmiercano w kaźniach UB czy „Informacji”, 
którzy osamotnieni umierali w więzieniach i 
obozach w wyniku trotur, wycieńczenia i chorób, 
jak mój przyjaciel M.Szwedowski -  gimnazjalista 
chełmiński.

Etap, jaki osobiście przemierzyłem na 
„męczeńskiej drodze Polaków do wolności” 
zamknął się zasadniczo w ramach 
chronologicznych 1950-1955 r„ w okresie nowego 
nasilenia i początku regresu peerelowsko- 
stalinowskiego terroru.
Przyczyny mego losu leżały w wychowaniu 
patriotyczno-etycznym, które otrzymałem w domu 
rodzinnym, w szkole.w kościele, a także poprzez 
harcerstwo, podobnie jak wielu rówieśników. Już 
jako chłopcy -  pod koniec okupacji hitlerowskiej, 
rozczytani w Sienkiewiczu próbowaliśmy bronić 
polskiej sprawy przez mały sabotaż, zbieranie 
broni, udział w tajnym nauczaniu i tradycji 
kulturowej.

Nowy system totalitarny zainstalowany w 
Polsce po II wojnie wzbudzał postawy opozycyjne, 
także wśród młodych. Tak więc jako gimnazjalista 
wziąłem udział w koleżeńskiej grupie 
konspiracyjnej w Chełmnie, powstałej na tle 
ogólnego spontanicznego ruchu młodzieżowego o 
charakterze patriotycznym, antystalinowskim i 
antypeerelowskim. Młodzi w swym idealiźmie 
romantycznym wzorem ojców podjęli kolejną 
próbę wejścia na drogę do niepodległości,

Słowo Polskie
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poprzez osłabianie wrogiego systemu 
neookupacyjnego, pielęgnowanie i obronę 
wartoścfchrześcijańsko-narodowych, gromadze­
nie broni w ramach przygotowań do ogólnego, w 
sprzyjających warunkach, powstania.

Aresztowany zostałem przed samą maturą 
i podjęciem studiów wyższych, przez 
funcjonariuszy UB w Chełmnie, pod koniec 
kwietnia 1950 r. w ramach szerokiej akcji -  którą 
nazywam ^Branką” - eliminowania z życia 
społecznego części n o n ko nf o rm isty czn ej 
młodzieży polskiej, podejrzanej o działalność 
konspiracyjną.

Czteromiesięczne śledztwo prowadzone 
nader brutalnie przez oprawców z chełmińskiego 
UB, zwłaszcza z bygoskiego WUBP, godne było 
praktyk i zaleceń szkoły w Kujbuszewie, NKWD i 
MBP w Warszawie. W czasie wstępnego 
przesłuchania, jeszcze w moim mieście 
rodzinnym, gdy powoływałem się w swej 
naiwności na prawa człowieka, brutalnie mnie 
skatowano, a wobec nadmiaru aresztantów, 
więziono w pomieszczeniu ustępowym. Tam, a był 
to dopiero początek, uświadomiłem sobie, iż 
wrzucony zostałem w tryby jakiejś zbrodniczej 
machiny, która chce i może mnie zniszczyć, 
wstępnie też nadającej swej ofierze miano 
„zbrodniarza”, jako wrogo usposobionego do 
ludowej władzy i dominacji sowieckiej w Polsce. Z 
tych strasznych chwil pozostał pierwszy pisany 
mój ślad, utrwalony przemyconym ołówkiem na 
fragmencie kartonu, wyrwanego z wiszącego na 
ścianie spisu inwentarzowego.

Przekazała go tajemnie memu 
stroskanemu ojcu życzliwa Pani Maria Zielińska, 
zatrudniona w tamtejszym UB sprzątaczka.

Treść tego autentycznego dokumentu -  
pierwszej refleksji brzmi:

Żal więźnia
Ach żal mi życia młodości,
Wszystkiego, co piękne i wzniosłe.
Co chlubą całej ludzkości,
Ws2ystkiego co w sercu wyrosłe.

Obce mi podłe i krwawe,
Co zgniłej materii królestwem,
Żal mój przenika więc kratę,
Gdy katów Igraszką się stałem.

Tak żal traconej wolności,
Wszystkiego co polskie, kochane.
Bo depczą nasze świętości'
I naiód zakuli w kajdany.
Ach żal mi....

Po kilku dniach przewieziono nas do 
Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa w

Bydgoszczy, przy ul. Chodkiewicza, gdzie 
zaczęła się właściwa obróbka śledcza.
Trudno bliżej omawiać ten okres nacechowany 
sadyzmem i okrucieństwem z jednej strony, z 
drugiej męczeństwem, zagładą, ale i triumfem 
człowieczeństwa.
Wspomnę choć, że wśród brutalnych metod 
śledczych przez funkcjonariuszy WUB wobec nas 
stosowanych celem wymuszenia pożądanych 
zeznań i zaspokojenia instynktu nienawiści, było 
wielogodzinne przetrzymywanie w bunkrze z 
wodą i szczególnie okrutne długotrwałe 
przesłuchiwanie przy zmieniających się 
śledczych. W moim przypadku w dniach 1-3 maja 
1950 r. Wtedy oprócz bunkra, obowiązywała mnie 
“stójka” -  pozycja stojąca aż do utraty 
przytomności, potem było oblewanie zimną wodą, 
bicie, kopanie, "krzesło demokratyczne”, czyli 
siedzenie na nodze od taboretu, “żabka” i przy 
próbie picia wody podanej bardzo spragnionemu, 
wytrącenie szklanki ciosem w twarz. Ponadto 
konfrontacje i tortury słowne, jako stały 
akompaniament tego nie w pełni 
przedstawionego zestawu metod. W ramach 
“moich dni”, dla poszerzenia śledztwa 
przesłuchiwano mnie także w dziale do spraw 
wyznań. Chodziło m.in. o wymuszenie 
potwierdzenia niesłusznych zarzutów wobec 
naszego Duszpasterza ks. dziekana 
T.Andrzejewskiego. ,
Kiedy nie uzyskano oczekiwanych rezultatów, 
śledczy zastosowali ponownie bardziej brutalne 
środki. Pamiętam, choć szczątkowo, jak w trakcie 
fizycznego maltretowania wykrzykiwali jakąś 
potworną treść nienawistnego szamba 
językowego z szyderczym naigrywaniem się z 
naszych wartości patriotycznych i religijnych -  np. 
"Ty s.... wychowany na bogoojczyźnianych 
dogmatach i bredniach, nie podobał ci się nasz 
ustrój, twój brat też taki.... wrócił z Zachodu i 
kształci się na księżo-pańskim uniwersytecie, a 
ojciec wysługuje się tym czarnym. Dostaniesz 10- 
tkę i zgnijesz. Niech ci ten twój Jezus... i Maryja ... 
teraz pomogą, t y ..."
Dla zakończenia śledztwa, po trzech miesiącach, 
przewieziono nas do Więzienia Karno-Śledczego 
przy Wałach Jagiellońskich 4, gdzie w tzw. 
"Pawilonie”, mniej nękani śledztwem, czekaliśmy 
na rozprawę. Panowały tam już nieco lepsze, 
choć nadal prymitywne, antyludzkie warunki. W 
celi więziennej poznałem kolejnych wspaniałych 
ludzi, którzy swą wiedzą i walorami duchowymi 
ubogacali nas ogólnie, a także przygotowywali do 
przetrwania i przyjęcia tej trudnej drogi, jaka stała 
przed nami. Wśród pamiątek z tego okresu 
pozostał mi grzebień, na którym wyryłem igłą 
motyw swej pieśni o wolności, która po latach 
była inspiracją do większego utworu. Grzebień 
zaś z innymi moimi i współwięźniów dowodami 
___________________________________ ___ >
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świadczy aktualnie, jako element czasowej 
wystawy pt. “Więźniowie Polityczni PRL 1944 -  
1956", zorganizowanej w Muzeum Niepodległości 
w Warszawie.

Zbliżała się rozprawa, prowadzona przez 
Wojskowy Sąd Rejonowy w Bydgoszczy, do 
którego siedziby przy Placu Teatralnym 
kilkakrotnie pędzono nas skajdankowanych. 
Wyrok w trybie doraźnym zapadł w dniu 16 
sierpnia 1950 r. Skład sądu obejmował 
przewodniczącego kpt. Włodzimierza 
Łabaziewicza i dwóch żołnierzy KBW, w 
obecności prawie niemego obrońcy. Prokurator 
się nie zjawił. Na podstawie dekretu z dnia 
13.6.1946 r. “o przestępstwach szczególnie 
niebezpiecznych w okresie odbudowy państwa” z 
art. 4 § 1, skazany zostałem na karę 10 lat 
więzienia i 5 lat kary dodatkowej. Czterech moich 
kolegów otrzymało wyroki 5-6 lat więzienia i 2-3 
lata kary dodatkowej. Jeden z nich nie miał 
niestety doczekać wolności. W wyniku naszej 
nieugiętej postawy w śledztwie i w toku rozprawy, 
sąd uchylił wobec nas oskarżenie z art. 86 § 2 
KKWP, co jednak nie miało wpływu na wysokość 
wyroków, zgodnie z wolą UB.

Po kilku dniach, kiedy wyroki się 
uprawomocniły, ogolono nam głowy i odziano w 
sfatygowane drelichy więzienne , “suka" zawiozła 
nas do Centralnego Więzienia Karnego w 
Koronowie, bliskiego rangą takim jak CWK w 
Rawiczu czy we Wronkach, które w świadomości

społecznej, zwłaszcza więźniów politycznych i 
ich bliskich pozostają symbolami 
komunistycznego terroru.

Koronowo -  miasto historyczne, 
malowniczo usytuowane w dolinie Brdy, z 
dominantą pocysterskiego zespołu zabytkowego, 
którego czworoboczny klasztor z wzniesionym w 
czasie zaborów oddziałem tzw. pojedynek, 
zaadaptowano na więzienie -  stało się odtąd na 
dwa i pół roku miejscem mojej niewolniczej 
egzystencji. Tak stanąłem w obliczu morza złego 
czasu, które zostało wypełnione treściami 
trudnymi do opisania.

Utrata wolności -  więzienie czy obóz -  
stawia, zwłaszcza młodych ludzi, w obliczu 
ważnych problemów etyczno-psychicznych i 
biologicznych.
Konieczna więc była mobilizacja wewnętrzna do 
walki o przetrwanie, zachowanie swej osobowości 
i nie uleganie desperacji.
Program naszych ciemiężców w tym sensie był 
groźny, co wyraził szef Działu Specjalnego, już 
gdy “witano” nas w Koronowie na placu 
więziennym, mówiąc:

(/Na gruzach waszego moralnego załamania 
powstanie tu nowy, socjalistyczny człowiek..."

Jerzy Kałdowski -  Chełmno 
Ciąg dalszy w następnym numerze.
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BYŁEM W CZERWONEJ NIEWOLI
Cigj dalszy artykułu Jerzego Kałdowskiego z Chełmna.

Czyniono wiele, by tak się stało. W drodze przez to 
morze czasu nieodłącznie towarzyszyły nam: 
dręczące poczucie utraty wolności, osamotnienie, 
tęsknota do rodziny, represje i inwigilowanie przez 
funkcjonariuszy - “klawiszy”, “Speca” i jego ludzi - 
“kapusiów”, głód, zimno, przerzutki i “kipisze” 
(rewizje) oraz lęk przed transportem do kopalni lub 
kamieniołomów.
Były też jaśniejsze strony tej brutalnej 
rzeczywistości, związane np. z tzw. “widzeniami”, 
z pisaniem i otrzymywaniem - niestety, 
okaleczonych cenzurą listów, z trudną możliwością 
samokształcenia, tworzeniem w myśli i sercu poezji 
czy muzyki oraz nawiązywanie kontaktów i 
przyjaźni z wartościowymi ludźmi. Pielęgnowaliśmy 
w sobie nadzieję, szukając ratunku w modliwie, 
zwłaszcza podczas strasznych, bezsennych nocy 
więziennych.
Pamiętam walor przeżycia, kiedy w pierwsze 
więzienne Boże Narodzenie - siedziałem wtedy w 
celi przylegającej do gotyckiej świątyni cysterskiej - 
było nam dane, potajemnie posługującym się 
aluminiowymi kubkami, słuchać “Pasterki”. W ogóle 
kościół ten inspirował mnie jakoś szczególnie - 
mniał nawet nam ułatwić planowaną, lecz nie 
zrealizowaną ucieczkę. Z jego dzwonnicy 
przemawiał też znacząco stary dzwon. A kiedyś 
usłyszałem przenikającą przez mury tej świątyni do 
celi i mego wnętrza muzykę organową - bachowską 
Toccatę D-moll. Interpretacja nie budziła 
wątpliwości. To mój Ojciec sygnalizuje swą tu 
obecność! Po jakiejś chwili zazgrzytał klucz w 
zamku drzwi do celi i wyprowadzono mnie na 
widzenie, które odbyło się w tej sławnej 
trzykomorowej klatce z podwójnymi osiatkowanymi 
okienkami dla głów rozmawiających, przy asyście 
“klawiszy”. Kiedy mój ójciec, chcąc mnie powitać 
czy pobłogosławić, pomachał ręką, “spec” ryknął: 
“przerwać widzenie”! Przeżyliśmy to bardzo 
boleśnie. W 1952 r. nadeszła przygnębiająca wieść
o śmierci przyjaciela, Mariana Szwedowskiego, 
wywiezionego z Koronowa do obozu w Jaworznie - 
zmarł z wycieńczenia i chorób na Montelupich w 
Krakowie.
Czas upływał i dojrzewał do zmian. Na początku 
stycznia 1953 r. zaprowadzono mnie ze stolami 
więziennej - gdzie wtedy pracowałem - przed 
oblicze naczelnika Daniela Kozaka - Żyda, 
znanego z bestialskiego traktowania więźniów, za 
co był później sądzony. Zaproponował mi 
współpracę z władzami, za lepsze warunki i

szybsze zwolnienie. Po odmowie dowiedziałem 
się, “że to nie po proletariacku” i wśród krzyku “brać 
go”, znalazłem się w gestii oddziałowego, brutala - 
J.Lemieszki. Po krótkiej kwarantannie “na 
pojedynkach”, wywieziony zostałem, jak się 
okazało do możliwie najgorszego miejsca, do t.zw. 
Ośrodka Pracy Więźniów w Piechcinie koło 
Inowrocławia. Był to wtedy w istocie typowy 
koncentracyjny obóz stalinowski, zlokalizowany 
obok kamieniołomu w Bielawach ze starymi 
barakami, pamiętającymi I wojnę i nowymi z 
betonu, w których nas zamykano. Teren otoczony 
był podwójnym ciągiem drutów kolczastych, pasem 
śmierci i wieżyczkami, na którym czuwali KBW- 
owcy, uzbrojeni w karabiny maszynowe. Obóz 
stanowił bazę taniej siły roboczej dla Kujawskich 
Zakładów Przemysłu Wapienniczego, 
obejmujących oddziały w Bielawach, Piechcinie i 
Wapiennie. Głównym czynnikiem terroru wobec 
więźniów była wyniszczająca praca w 
kamieniołomach i prymitywne warunki bytowe w 
obozie. Kiedy się tu zjawiłem w okresie groźnej 
zimy, zmuszony do niewolniczej pracy ponad siły 
(ważyłem ok. 50 kg, a norma do wykonania 
wynosiła ok. 20 ton.), wśród głodu i chłodu, bez 
ciepłej odzieży, swetra, rękawic czy skarpet, 
uświadomiłem sobie, że tutaj mogę znaleźć kres 
mej drogi. Pracowałem przez dłuższy czas przy 
pozyskiwaniu kamienia wapiennego, przy jego 
wypalaniu w piecach, w przeładunku i transporcie. 
Była to dla większości z nas prawdziwa katorga. 
Skutki ujawniały się w okaleczeniach i różnych 
schorzeniach. Wiemy co to ból miażdżonych 
palców u rąk i niszcząca zdrowie siła ciężaru 
głazów kamiennych. Miały miejsce także wypadki 
śmiertelne, np. pamiętną pozostaje śmierć 
młodego więźnia Stanisława llka ze Starogrodu, 
który jako wiertacz spadł ze ściany w przepaść 
kamieniołomu, czy więźnia - kleryka rozszarpanego 
przez staczające się z pochylni wózki załadowane 
kamieniem. Tragicznie skończył się też wypadek 
dla czterech czy pięciu współwięźniów z mojej 
grupy, którzy utonęli, gdy jeden z samochodów- 
kibitek, jakimi nas wieziono do pra°y w Wapiennie, 
zsunął się do głębokiego zbiornika wodnego przy 
bramie obozowej. Większość się uratowała, ja 
leżałem wtedy chory w baraku sanitarnym, w 
którym widniał urągający nam napis: “Praca jest 
honorem i obowiązkiem każdego obywatela”. 
Osobiście dwukrotnie cudem uniknąłem śmierci - w 
pracy przy windzie i w kanale piecowym, kiedy 
zwaliła się na mnie źle ułożona konstrukcja 
kamienna. ; i /■;* -

Słowo Polskie ć£5
30



Dnia 5 marca 1953 y. zziębnięci, jak zawsze 
głodni i zmaltretowani pracą, staliśmy na baczność 
obok naszego stanowiska przy piecach 
wapiennych w Piechcinie, Wsłuchując się w wyjące 
żałobnie syreny z okazji śmierci “wielkiego wodza 
narodów”. Nam brzmiały one jakoś radośnie, ale na 
ewidentne zmiany musieliśmy jeszcze poczekać... 
System totalitarny nadal realizował swoje cele, 
także w odniesieniu do chłopów, których wtedy 
setkami wpędzano do naszego obozu.Wkrótce 
wielu z nich wyrażało zgodę na kontygenty, czy 
akces do spółdzielni, byle tylko wydostać się z 
piechcińskiego piekła. Odczytywaliśmy w tym jakiś 
dramatyczny epilog epopei chłopstwa polskiego.

Po dłuższym okresie trwania i walki w tych 
skrajnie negatywnych warunkach, gdy znalazłem 
się u granicy odporności psycho-fizycznej, przyszła 
pomoc ze strony dobrych, szlachetnych ludzi, 
wśród których wyróżnił się mój Przyjaciel Stanisław 
Murzański - artysta plastyk, literat, konspirator z 
WiNu, organizujący wówczas na fali już nieco 
odwilżowej, obozowe życie świetlicowo-kulturalne. 
To on mnie uratował, powodując swoim staraniem, 
że zatrudniony zostałem jako jego współpracownik 
w świetlicy, gdzie prowadziłem także chór 
więźniów. Ileż to dla mnie i dla wspólnoty obozowej 
znaczyło!? Wśród pamiątek twórczych, jakie mi 
tam Staszek ofiarował, jest wykonany przez niego 
portret ołówkiem, jedyna moja podobizna z okresu 
więzienno-obozowego. Po latach dał Polsce, a 
szczególnie nam, więźniom politycznym okresu 
stalinowskiego m.in. dwie cenne książki 
rozrachunkowe: “Między kompromisem a zdradą" i 
“PRL - Zbrodnia niedoskonała”.

Jednym ze śladów mojej tajemnej 
aktywności z okresu “obozowo-świetlicowego” jest 
“Mała Msza” z częścią zatytułowa^^Modlitwa 
więzienna”, świadcząca o naszych[ błagalnych 
ufnych “kontaktach” z Wszechmocn 
Boże wszechmocny i Panie,
Spójrz na wygnańczy nasz los,
Usłysz nieszczęsnych wołanie,
Wybaw z niewoli tej nas.

Przerwij to życie tułacze,
Pozwól zwyciężyć zły czas.

Daj, byśmy wierni Twym prawom,
Więzienia przetrwali noc.
W drodze ku swobody brzegom 
Potrzebną ześlij nam moc.

Tyran u światła niech (JczS f̂iram 
Gdzie woln

pewnej
liberalizacji, także \ tó D |ó ^ ^ e ę |^ ^ k jłf i .  Częstsze 
stawały się rewizje wyrobów Wojskowych i
w konsekwencji zwolnienia w idokowe. Trudno

było w to uwierzyć, że po blisko pięcioletniej 
czerwonej niewoli miałbym wrócić tam, skąd mnie 
kiedyś tak brutalnie wyrwano.
W ostatnim wierszu - “Wolność wśród głazów” - 
pisałem:
... “Wtedy jak powiew nagle las stary ożywia - 
W duchu uśpionym myśl o wolności się zjawia. 
Przyszła jak wiosna - nagła, bogata urokiem. 
Wracam do życia, ufnym, lecz trwożnym też 
krokiem”.

Zwolniony zostałem niespodziewanie, 
formalnie w wyniku zastosowania amnestii i trybu 
warunkowego. Stało się to w przededniu Bożego 
Narodzenia 1954 r., kiedy po serdecznym 
pożegnaniu Przyjaciół stanąłem dziwnie bezradny
i poruszony za złowrogą bramą obozową, by obrać 
kierunek - wolny dom rodzinny.
Uparcie towarzyszyła mi nadal myśl 
Mickiewiczowska z “Dziadów”:

“...Mam być wolny - tak ! nie wiem skąd przyszła 
nowina,
Lecz ja znam, co być wolnym z łaski Moskwicina. 
Łotry zdejmą mi tylko z rąk i nóg kajdany,
Ale wtłoczą na duszę - ja będę wygnany."

Niepowtarzalne, graniczące z cudem, były 
chwile powrotu do Chełmna - uroczego “Krakowa 
Pomorza”- do miasta mych narodzin. Pierwsze swe 
kroki skierowałem do tak bliskiej mi zawsze 
świątyni gotyckiej, gdzie prawie rozpoczęła się 
celebracja Mszy św. Wtedy oniemiałem - słysząc 
“Kyrie" z mojej Mszy Piechcińskiej, przesłanej 
niedawno lewą pocztą do domu,.w wykonaniu mego 
Ojca..., który jeszcze nie wiedział, że syn powrócił i 
w serdecznej modlitwie wypłakuje : “Gratias ago 
Tibi Deo” - za dar wyzwolenia.
Potem dziękczynnym “Ave” modliłem się w 
sanktuarium Matki Boskiej Bolesnej Chełmińskiej, 

Tej, której wstawiennictwu zawdzięczałem łaskę 
fzczęśliwego przetrwania i powrotu, o co przez lata 
iedoli Ją prosiłem. Potem było pełne emocji 
iowitanie w domu rodzinnym., Tak rozpocząłem 

nowy etap w swym życiu, wypełniony po brzegi 
nauką, studiami, służbą na niwie muzyki kościelnej, 
twórczością, dydaktyką, pracą społeczną w 
dziedzinie kultury, historii i ochrony zabytków oraz 
tworzeniem Muzeum Ziemi Chełmińskiej, któremu 
potem dyrektorowałem do chwili przejścia na 
emeryturę.Przez cały czas, prawie do przełomu w 
1989 r., jako obywatel niższej kategorii, 
poddawany byłem łącznie z rodziną dalszym 
męczącym inwigilacjom i represjom ze strony 
systemu PRL. Zaczęło się to już po moim 
aresztowaniu - gdy siostra moja, jako mająca brata

26 Słowo Polskie
S 31



“bandytę”, musiała zrezygnować z nauki w Liceum 
Pedagogicznym, a ojciec został pozbawiony pracy 
na stanowisku dyrektora banku. Potem skreślono 
mnie z listy na studia, czy przydziału na 
mieszkanie. Kiedy założyłem rodzinę, 
dokwaterowano nam - nielegalnie, z pomocą MO - 
do wspólnego mieszkania, alkoholika z otwartą 
gruźlicą, a córeczkę wyrzucono z przedszkola. 
Eyłem też często śledzony, a w mojej szerokiej 
działalności także cenzurowany ideologicznie i 
nadzorowany przez funkcjonariuszy SB, Partii i 
władz. Jeszcze w latach siedemdziesiątych 
wezwano mnie do “znanego urzędu”, gdzie tamtejsi 
panowie grozili, iż jeśli nie, to : “mogą mi jeszcze 
coś znaleźć” . Przetrwałem jednak te, i liczne inne 
złe doświadczenia tego już chyba zamkniętego 
etapu historycznego, a po wielkim przełomie roku 
1989 włączyłem się intensywniej, zwłaszcza jako 
członek Związku Więźniów Politycznych Okresu 
Stalinowskiego, w działalność na rzecz odkrywania 
prawdy o upadłym zbrodniczym systemie 
komunistycznym i utrwalania pamięci o jego 
ofiarach. Jednym ze znaków tego jest tablica 
pamiątkowa w Chełmnie z roku 1990 poświęcona 
Ofiarom stalinizmu Ziemi Chełmińskiej.
W tym czasie postanowiłem odnaleźć miejsce 
pochówku wspomnianego już mego przyjaciela 
Mariana Szwedowskiego - ofiary czerwonej 
przemocy. Analiza ksiąg Cmentarza
Rakowieckiego w Krakowie pozwoliła mi ustalić, że 
pochowany został na początku lipca 1952 r., w 
części wojskowej cmentarza - kwatera 86, rząd 3, 
grób 36, dziś już z nowym pochówkiem. Ilekroć 
jestem w Krakowie, staję w tym miejscu i przed 
naszym Pomnikiem Ofiar Komunizmu z 
modlitewnym hołdem w intencji Tych, którzy oddali 
życie za sprawę ojczystą. Z pogrzebem Ś.P. 
Mariana związany jest cenny epizod. Z relacji jego 
siostry wynika, iż odbierając za zezwoleniem 
prokuratury ciało brata, nie dysponowała 
pieniędzmi na zakup trumny. Wtedy przypadkiem 
udała się do kościoła p.w. św. Floriana, gdzie 
modlił się jakiś ksiądz, który skłonił się do jej 
prośby i ofiarował środki na przedstawiony cel. 
Tym księdzem był Karol Wojtyła!

Gdy w sierpniu 1990 r. miałem szczęście 
wraz z żoną brać udział w spotkaniu z naszym 
Ojcem Świętym w Castelgandolfo i ofiarować Mu 
część zfesnych utworów słowno-muzycznych (Jemu 
poświęconych, w  tym takż£__“ModHtwę 
Piechocińską”, przekazałem też^fiśt&ą wfoi
o naszych losach więziennych, na 
zawsze to czyni, otworzył swe wii

Kiedyś, idąc śladami tamtej złej pj 
odwiedziliśmy ze Staszkiem Murzańskim 
“nasz” obóz w Piechcinie, głęboko to przeżywa!

Przyszła wtedy refleksja... przypomniałem sobie 
sentencję, którą Przyjaciele z obozu 
piechcińskiego przesłali mi po moim powrocie do / 
wolności: ‘Ty nas opuściłeś, ale Duch Twój tu 
pozostał”. Tak, niestety, zapewne pozostanie do 
końca w tym miejscu, niejako przykuty do tych 
g£tzów kamiennych, bo nie da się prawdy o 
czerwonej niewoli wymazać z pamięci ofiar.

Dzisiaj podpieram się laską jako inwalida 
trwale obarczony syndromem więzienno- 
obozowym, a rozmawiając z bliźnimi, jeszcze 
często chodzę w ruchu wahadłowym - parę metrów 
do przodu i z powrotem... W miarę sił staram się 
nadal pamięcią, czynem, słowem i muzyką 
świadczyć o tej złej przeszłości, która z Bożą 
pomocą, oby się już nigdy nie powtórzyła.
Nasza coraz bardziej malejąca “Wspólnota” “nie 
podnosząc kamienia, którym nas uderzono”, 
pragnie do końca pomagać swej Ojczyźnie w jej 
dążeniu do pełnego wyzwolenia, poprzez 
odnajdywanie chrześcijańskich - dobrem, 
sprawiedliwością i miłością znaczonych dróg, 
wiodących ku lepszej ludzkiej przyszłości.
W zakończeniu niech przemówi moja pieśń 
dedykowana wszystkim więziennym pielgrzymom, 
brutalnie kiedyś wtłoczonym na bolesną drogę 
czerwonego zniewolenia, zwaszcza Tym, co polegli 
na niej, nie osiągnąwszy ziemskiej wolności, która 
stała się naszym udziałem:
Pieśń więźniów stalinowskich 
Refr. Więzienno-tułacza, ofiarna my brać,
Gdyż blizną niewoli znaczona.
Na straży wolności dziś trzeba nam stać^
I świadczyć o zbrodniach Stalina.

Potomnym jak ojcom wśród <
Niech cel ten przyświeca na 
“Pomyślność Ojczyzny i Honóf 
Wszak Polski to szczytne wciąż j&fąstfO.

Dla sprawy Ojczystej podjęliśmy^bój..
Zbrojni w karabin, myśl woln^i wikfę.
Lecz słudzy tyrana, by zburzyć nasz zp 
Skuli nam ciała - nie ducłja - za kófęT 

'Nam braciom wię^iennyrri ta l/znan\
Śledztwa tam, karce'if^ifrctenię 
Gdzie śnił się bez końca wSłiąos 
W piekle kopani - Jftfsrć 
^Wolności c z łę ^ e ^ ^ a ję  
Płynie X nad^
By znikła ns 
DrutówL

w ^tr^bó jd i& y ty  krat,

Zaś B o o t/j^^^ ie lK su J^ j^s in S sć  nam dał - 
Żyje wsi

SWIi
Cierniowa ta 

frięzie
* '  <rś

> znów Rzeczpospolita/ 

W S K I - Chełmno,
Słowo Polskie
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Siady k o n s p i r a c j i  i  udzia łu w n i e j  kob i e t  che łmińskich  
podczas II wojny św ia t o w e j .

Próba r ek o n s t ru k cj i  choć szkicowano obrazu k o n s p i r a c j i  c h e ł ­
mińskiej  z czasu okupacj i  h i t l e r o w s k i e j  wogóle ,a  w s z c z e g ó l n o ś c i  
dotyczącego udz ia łu  w n i e j  ko b ie t  nasuwa w ie l e  t rudnośc i  z uwami 
na ograniczoną bazę źródłową.Brak źródeł  tyou dokumentowego wyni­
ka z charakteru k o n s p i r a c j i . P o  wojnie znaczna c z ę ś ć  uczestników- 
ruchu oporu o d e s z ł a  bez pozostawienia  bard z ie j  s zczegó łowych  re ­
l a c j i  , wie lu,  n i e  ujawniało prawdy w obawie przed regre s  j air-i. Przy­
czyna l e ż y d ł u g i m  o k r e s i e  "mi lczenia  PRL-owski ego”i  w manipula­
c jach  przy ujmowaniu t emat yk i .Re l ac ja  są c z ę s t o  n i e ś c i s ł e , a  po 
długich Jatach fragmentaryczne.Opracowań j e s t  n i e  w i e l e , a  n i e k t ó r e  
z n ich  wymagają krytycznego p o g ł ę b i e n i a  i  uzupełn ień o ewentual­
na i  e no v. e , u j a w n i o n e p r z e k a z y ź r ó c ł  o w 3 .

Problematykę okupacj i  h i t l e r o w s k i e j  i  d z i a ł a l n o ś c i  podziemia  
na Pomorzu w tym na t e r e n i e  Chełmna i regionu p o d j ę l i  w swych ba­
daniach i  pu bl ikac jach  h i s t o r y c y , z w ł a s z c z a  Konrad Ciechanowski ,  
Włodzimierz J a s t r z ę b s k i  i  Jan S z i l i n g .  R e l a c j e  i  wspomnienia  
uczestn ików, czy świadków wydarzeń umożl iwi ły  t e ż  opracowanie i 
poszerzanie  wymienionej tematyki przez miejscowych autorów,a  
wśród nich przez Wacława. Zarzyckiego w próbie  syntezy  z końca l a t  
o s i e m d z i e s i ą t y c h , o t . " K o n s p i r a c j a  Chełmińska l9'"Ó-1Q4-5"/ maszy­
nopis  ds. 61 , FAPAK* B/61/ .

N i n i e j s z e  opracowanie -  s z k ic  informacyjny -  tematu z a k r e ś ­
lonego tytułem.,próbuje ukazać,po upływie ponad pół  w iek u , n i ek tó re  
ś lady problematyki także w oparciu  o szczątkowe już r e l a c j e  i 
inne ź r ó d ł a , również o własne wspomnienia.

Służba wojenna k o b i e t ,p o z a  ko n sp ir a c ją  zorganizowaną o b e j ­
muje w swej i s t o c i e  s z e r s z y , mniej dostrzegany zakres  ich r o l i  
dla sprawy narodowej w walce z okupacyjnym, to ta l i taryzmem,  s z c z e ­
g ó ln ie  w se n s ie  świadczenia  pomocy potrzebującym rodakom i  s o ­
jusznikom,w tajnym nauczaniu i  wychowaniu patr iotycznym młodego 
poko lenia  -  po tenc ja lnego  zap lecza  dla ruchu oporu oraz T.= i c h  
c i c h e j  z natury m i s j i , j a k o  n o s i c i e l e k  c i a r o i e ń  wojennych,go l -  
goty swych rodzin i  b l i s k i c h .

Proces germanizacj i  real izowany był  przez okupantów po­
przez eksterminację  /w Chełmnie i  o k o l i c y  zamordowanych z o s t a ł o  
ponad 2,5 tysiącem Polaków, zwłaszcza p r z e d s t a w i c i e l i  warstwy przy­
wódcze j / ,  wy s i ec*lenia/akc  j ą tą  obję tych z o s t a ł o  o k . 3 , 5  t y s i ą c a  
o s ó b / ,n a  których, mie jsce  o s i ed lon o  wliemców i  przez niemiecką l i ­
s t ę  narodową DYL,którą większość  mieszkańców zmuszona by ła  przy­
jąć .

Zorganizowany t e r r o r , z ł e  warunki bytowe, przymus pracy 
obejmujący także k o b i e t y , młodzież i  d z i e c i , l ikwidowanie  wszelkich,  
przejawów p o l s k o ś c i , t o  główne czynniki  wywołujące ooór ze s t rony  
ludnośc i  p o l s k i e j .  Znalaz ł  on wyraz w organizowaniu s t ru ktur  ko n sp i ­
rach jnych,  w sabotażu,we wrogi a j , antyokuoacyjnej  propagandzie i 
l i c z n y c h  dz ia ł a n ia ch  na rzecz  zachowania ducha i ku l tury  narodo­
wej.  Celem oporu było o s ł a b i e n i e  okupanta i  p r z y s p i e s z e n i e  j e ­
go k las  ki  ro c z y ncu, sy nft omem w tym k o n te k ś c i e  była  wypowiedź anty -  
niemie*cka&w paźdz ierniku 19/L1 r . , skiarowana do p o l i c j a n t a :  "Cza­
ka j c i e ,  pr zy jd z i e  kiedyś czas  rozrachunku."Zapłac i ła  za to a r e s z ­
towanie" i przekazani3i?ido gestapo w Toruniu.

0 p a t r i o t y c z n e j  postawie p o l s k i e j  s p o ł e c z n o ś c i  chełmińsk ie j  
świadczy zwłaszcza ruch oporu w formie o r g a n i z a c j i  k o n sp i r a c y j ­
nych, który jednak na omawianym t e r e n i e  napotykał  na znaczno prze ­

szkody ze względu na wyjątkowo bruta lne  warunki okuoacyjne , spra-
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'.'my aparat p o l i c y j n y  i  sys tematyczne e l iminowanie środowisk,  
czy jednos tek na jba rdz ie j  operatywnych,zdofriych do walki  o u tr zy ­
manie p o l s k o ś c i  i  s t a w i e n i a  także zbrojnego oporu okupantowi.  
Główne elementy zagadnienia  znane są z opracowań i p u b l i k a c j i .  
Ważniejsze org an iz ac je  konspiracyjne  d z i a ł a j ą c e  na t e r e n i e  Cheł­
mna i okolic-* to :
-  ZWZ -  AK
-  Ogniwa Delegatury Rządu,PSC
- Szare Szereg i
-  Polska Żyje
-  grunwald,
i  organ i zac je  o charakterze  regionalnym:
-  "Rota” /  placówka chełmińska o r g a n i a c j i  powsta łej  w Grudzią­

dz u / d z i a ł a  jąc ej od końca 1 9 JQ- do 3.71.194-0 /
-  Polska.  Armia Powstania /  PAP/ , ekspozytura o r g a n i z a c j i  z a ł o ż o ­

nej  w Toruniu 6 . I . 1 9 4 Ó r .
ITożna przyjąć ,  i ż  cona-Jmniej z c z ę ś c i ą  ze wspomnianych o rg an iz a ­
c j i  związane były w różnym s topniu także kob ie ty  che ł m ińs k i e ,  
poprzez dz ia ła lność /bezpośrednią  lub wspó łpracę . Oto n ie k t ór e  
ś l a d y , świadczące o tym.

Komanda chełmińskiego  obwodu Z?;Z -  AK p o d le g ł eg o  inspek­
toratowi  w Grudziądzu w y ło n i ł a  k i l k a  komórek,w tym także komór­
ka Wojskowej Służby Kobie t ,na  której  c z e l e  s t a n ę ł a  na uc zy c i e l ka

V  chełmińska Helena Jarocka p s . C za p l a . Z as t ęp cą  j e j  by ła  Z. Kowal-  
czyk wywodząca s i ę  z PWK.Ich zasługa,, było  zaktywizowanie kons p i ­
racyjne kob i e t  z Chełmna i  o k o l i c y .  Jako łą c z n i c z k a  -  konsp ir a -  

y  torka wyróżni ła  s i ę  zwłaszcza  Wiktoria Fladrowska p s . Tola ,  za­
mieszkała we Wrocławkach.

\ f  Z ośrodkiem ZWZ w Lisewie  dowodzonym przez S tan i s ława
»/ Kowalskie~o współpracow a ły  do ok. l i n c a  194-2r. m. in.  Helena  

Chrzanowska z kornatowa,która u s i e b i e  prowadzi ła  konsp i racyjną  
aptekę na p o l e c e n i e  s z e f a  Służby San i tarn ej  Zy\)Z - AK dr Chojnac-  
k i e g o , o r a z  Maria Wis l i ń s k a , pracowni ca ap tek i  w L i s e w i e , z a o n a t r u -  

. > jąca wraz z dr J .Zag iersk im z Chełmna wspomnianą aptekę kons p i ­
racyjną w l e k i  i  mater ia ły  opatrunkowe.Dr Z a g ie rs k i  w przepro­
wadzaniu szeregu tajnych zabiegów operacyjnych ,nocą  w k l a s z t o ­
rze 5 S . M i ł o s i e r d z i a  w Chełmnie , ra tując  zdrowie i  ż y c i e  c z ł o n ­
kom k o n s o i r a c j i , k o r z y s t a ł  za współpracy wtajemniczonej  w spra-  

j. / / wę s i o s t r y  Katarzyny .Nieco  więcej  in f orm acj i  chciałbym poswię-  
/  c i ó  znanej mi b l i ż e j , o f i a r n e j  ko nsp ir a to rce  H. Chrzanowskiej

zmarłej  12 l u t e g o  1 9 9 6 r . U r . s i ę  3 0 . IX.1908r .  w K r o t os zy n ie .E y ł a  
"7 ^ c z ł o n k i e m  ZHP,Zw. Zachodniego i  LOPP.W s t o c z n i u  1941 z a p r z y s i ę -  

I j-f-r* j  v żona została4oź WZ w B ar t l ew ie  przez T e l e n ę J  S t r z e l e c k ą  ps."Ango-
—/ r a " . Jej  ps.  -"Komat" .S ku tec zn ie  organożowała s łużbę  s a n i t a r ­

ną WSK w obwodzie AK Chełmno do c h w i l i  aresz towania  w l i o c u  
s u  t ' e  . 1942.  Funkcję przekazywania leków z aptek i  w Lisewie  na p o t r z e ­

by k o n s p i r a c j i  p r z e j ę ł a  '.'tedy Helena Frąckowska z Chełmna. Wię­
ziono H. Chrzanowską w Starogardz i e  Gd. i w Gdańsku,a p o  c i ę ż ­
kim ś l e d z tw ie  w obozie  koncentracyjnym w S t u t t h o f i e , g d z i e  p r z e -  

/  trwała do końca i pr zeż y ła  ewakuację,marsz śm ier c i  S t u t t h o f  -  La- 
ttenburg oraz wyzwolenie 10 marca 194-5** • Wróciła do Kornatowa,  
gdzie  mieszkała prawią do o s t a t n i c h  swych dn i .B y ła  członkiem  
Klubu Historycznego  przy Fundacj i  APAK w T o ru n iu , p rz y ja c i e l e m  
i  sympatykiem Muzeum Z.Ch. w Chełmnie,do którego  zbiorów przy­
jąłem od. Wiej s ze re g  cennych pamiątek w 'formiB daru, w tym suk­
n ię  obozową / p a s i a k /  i  kartonik  z notatkami obozowymi. Oto i c h  
zaszyfrowany t e k s t :  -  Wiewcifci. 1 8 / 8 - 2 1 / 3  +++/ dotyczy ok.  50 
jeńców r a d z ie c k i c h  s t raconych  w komorze gazowej 21 s i e r p n i a

\ J
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1 9 4 4 r . / -  Znicz 1 9 / 8 / . .  .płomień z komina krematoryjnego wyjątkowo 

buchał  wysoko ponad l a s /  -  26 /9  1944 powst .  wars z . / Prz yb y ł  t ran­
sport  ppwstanek warszawskich,duma i  n a d z i e j a . S z ł a  ku nam Wolność / /
-  Wieczorek Bro 4515 5 /c i ę ża rna  więźniarka z Płocka Wieczorek Bro-  
ni  sława poc ie szona  we wrześniu 1944 r . /  -  S tos  1C/1 1945r. /Krema­
torium p r z e p e łn i o n e , trupy składowano pod lasem na s t o s a c h  i t>a- 
ł o n o /  -  ALB.92573 -  Jerzy /N r .o b o z .  Albertyna Jerzego z Chełmna

i -  Zast .  924-64 -  Bruno /N r .o b o z .  Zastępowskiego Bronis ława z Cheł -  
j/ rana/ -  Myk. 95474 -  Józe f  /Nr .  oboz.  Mykowskiego Józefa-.  H. Chrza­

nowska w kontaktach ze mną m. in.  podję ła  w 1992r.  sprawę starań  
o uczczenie  w Chełmnie zas łużonego konsp ira tora  ZWZ -  AK nau-  

) /  c z y c i e l a  che łmińskiego Al fonsa  J a r o c k ie g o , męża w/w. Heleny J.  
zamęczonego w 1948r.  w komunistycznym w i ę z i e n i u  we Wronkach. Nr 
obozowy H. Chrzanowskiej ps."Kornat" -  17451.

W ogniwach Delegatury Rządu -  PSC zaznaczy ły  s ;,ój ud z ia ł  
także kobiety  c h e łm iń sk i e , c o  ujawnia s i ę  na przy k ła dz ie  rodz iny  

1/ Porowskich zam. przy u l .  B iskupie j  1 .  Łączniczką były  Wanda R.
'  / 1917- 19 37 / męża Karo l uk ,p s . "Gosia", odznaczona Krzyżem AK za 

\ f  o f i a r n o ś ć  w d z i a ł a l n o ś c i  konsp iracyjne j .Aktywnie  współpracowały  
z or g a n iz a c ją  Jej s i o s t r a  Kazimiera R. z męża Grajewska,ur .W  
191 <• r.i matka 72and.a R.Wydziałem Bezpieczeństwa  kierował  brat

:sym.ilian Borowski / 1 911 -1946 /  zamęczony przez MK"’B na wscho­
d z i e , a  wydziałem a d m i n i s t r a c j i  -  Kadr,mąż jego s i o s t r y  Wandy,
Jakub Karoluk / 1 9 0 6 - 1 9 5 S / . / B l i ż s z e  dane dot .  aktywności  rodziny  
loro w s k ich w k o n sp i r a c j i  przekazałem do FAPAK w r.  19vl"r./

7 la ta ch  1 °41 1942 w k ierownictwie  Biura C ś - i a t y  i Wycho­
wania przy Ckr.Delegaturze  Rządu w Toruniu d z i a ł a ł  b. p ro fe s or  

imnazjum chełmińskiego  , f i l o l o g  J oz e f  C u tsc h e ,z  którym na t e -  
en ie  Chełmna w tajnym nauczaniu współpracowała m. in.  Wanda Cwi- 
owska-Lipska i jego żona Maria G. Punkt nauczania znaj dował 

i /  s i ę  w mieszkaniu państwa Cutsche w Chełmnie przy u l .  Ha l l er a  9.
Y  Jednam z uczniów w tym punkcie był  okresowo Romuald Za^ner.War­

to tu wspomnieć,że J. Gutsche prowadzi ł  także s z e r s z ą  d z i a ł a l -  
. /  ność o czym świadczy choćby fakt  z 10 42r . u d z i e l a n i a  pomocy 
/  Kazimierzowi Ośmiałowskiemu,zagrożonemu wc ie len iem co  Wehrmach­

tu,  7/ przedostaniu s i ę  do Guberni/K. Ośmia'-owski walczył  póź­
n ie j  w szeregach AK w lubel skim i bo bohatersko z g i n ą ł  w obronie  
swego oddz ia łu  -  pośmier tn ie  uhonorowany stopniem o f i c e r s k i m / .

If  Z r e l a c j i  Marii  Frąckowskiej  wynika,że j e j  s i o s t r a  Helena F.
/ 1 9 i6r195'i/  mgr p o l o n i s t y k i , z a p r z y s i ę ż o n a  przez J.  Gutsche,  
prowadzi ła ta jne  nauczanie z zakresu szko ły  ś r e d n i e j  z "' łasz-  

y  cza j .  p o l s k ie go  i  h i s t o r i i . W ś r ó d  uczniów je j  wymienić można 
\J Pawła Wardzińskiego, Kotowską, rodzeństwo Prónobisów.  w domu 

. Frącko” skich przy u l .  22 S t yc zn ia  5 s p o t y k a l i  s i ę  lu d z i e  z kon­
s p i r a c j i  .Druga s i o s t r a  M. Frąckowskie] -  J a n in a , t a k ż e  t a j n i e  uczy­
ła  chełmińskie  p o l s k i e  d z i e c i  i z Torunia do B-ydgoszczt’ prze-

!/\
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i /  Do zaufanych rodzin dochodz i ła  na uc zy c ie lk a  T.Taria Leszczyńska,
✓  jak np. do domu Orłowiczów przy u l .  22 s t y c z n i a  4 , by w n i e d z i e ­

l e  uczyć j . p o l s k i e g o  i  h i s t o r i i . Esperanto uczył  mgr Kamil Schre  
^  yer  a muzyki Ąaastazy Kałdo w s k i ♦Trudno już d z i ś  u s t a l i ć  nazwis ­

ka wszystkich uczących i  i ch  związki  z k o n s p i r a c ją .
Placówka o r g a n i z a c j i  powstańczej  ••Rota” w Chełmnie -u two-

-  4  -

W

V rzona i kierowana przez Teodora Neumana,ur .1909r . / ogrodnika i 
grabarza zam.przy u l .  Fr ańc i szkańsk ie j  12 -  wśród swoich 12
członków miała t eż  jedną ko b i e tę  -  Marię ,Hortens ję  Kaube z do­
mu Niemczyk,pr.v . Zagner ur.  2 2 . IX. 19032*• w Chełmnie.  Od końca 
grudnia 1939 do czerwca 1940 wraz ze swym mężem Mieczysławem K. 
bratem Tadeusza Kaube, z a ł o ż y c i e l a  macierzTJstej s t ruktury  "noty" 
w Gru dz iądzu ,wspó łdz ia ła ła  w różnych przejawach k o n s p i r a c j i :
/  nas ł uch  radiowy, ko lp or t aż  u lotek,przygotowywanie  s i ę  do udzia  
łu  w wyzwoleniu kraju spod okupacj i  h i t l e r o w s k i e j / .  7? wyniku 
dekonspirac j i  w dn. 3 • 71.194-0 r .  z o s t a ł a  aresztowanajprzez g e s -  
t g n o j i  pr o c e s i e  grudziądzkim trwającym od 9-18 września  1941r .  
skazano ją na karę 2 , 5  roku w i ę z i e n i a , k t ó r ą  odbyła w Grudziądzu 
Świeci  u i  Gdańsku.Zmarł a w Chełmnie 1 4 . X I . 1 9 6 5 r .

Kobiety che łmińsk ie  spotykamy także w kręgu b a t a l i o n u  
P o l s k i e j  Armii P o w s t a n i a , o r g a n i z a c j i  konsp i rac yjne j  d z i a ł a j ą ­
cej  od wiosny 1940r.  w Chełmnie i  r e g i o n i e . P o d l e g a ł a  ona Komsn- 

l /  dzie  Głównej w Toruniu ,które j  p r z e d s t a w i c i e l  Edward Kal inowski  
z a p rz y s i ą g ł  członków t u t .  Komendy rejonowej z Alfonsem Klemen- 

y  towskim na czele«Nadrzędny c e l  o r g a n i z a c j i  s tan owi ło  przygoto­
wanie spo łeczeńs twa  p o l s k i ego  do ogólnego pow sta n i a , s tąd t eż  
ważnym zadaniem było werbowanie członków i p r z y d z i e l a n i e  i c h  
do povstających oddziałów.  Po z ł o ż e n i u  p r z y s i ę g i  wystawiono im 
odpowiednie świadectwa.Dwa t a k i e  dokumenty i jeden t e k s t  roty  
p r z y s i ę g i  udało mi s i ę  pozyskać dla zbiorów Muzeum Ziemi i  Cheł ­
mińskiej .Z uwagi na f a k t , i ż  kob ie ty  także mogły t a k i e  świadec­
twa otrzymywać,podaję n i ż e j  t r e ś ć  jednego z n ic h  wraz z t ek ­
stem przysięgi .Dokument  w maszynopis i e  , z częściowymi uszko­
dzeniami , wym. 22x21 cm,znalez iono  na poddaszu Szkoły Podsta -  
wowej n r . 3 przy u l .  Szkolnej  6 / b .  Akademia Che łmińska / , gdz ie  
Jan Łobodziński  był  woźnym.S:/gn. MZGH/D/404.

U góry z lewej i  w środku na dol6 o d b i c i e  okr.  p i e c z ę c i  
w czeTw. t u s z u . 77 środku godło w k o r o n i e , nap i s  mai uskufnpj:Rząd 
Demokratycznej P o l s k i . T r e ś ć  brzmi nas tępująco:
Nr. p o r z . : 1768 Dokument pe łen  wiarygodności

dla generalnego Powstania P o l s k i  
na n ie ogran iczone  województwa.

Imię i  nazwisko Jan Łobodziński
Miejsce  i  cata ws tąp ien ia  

Miejsce  zamieszkania  
Stan rodzinny
Czym związany P r z y s i ę g ą  na wierność
0 b e c ny sto-cień w o j s ko wy
Wyznanie Ra 3’ m- kat .
Prynależność  Państv/owa Polska

0
7,'yżej wspomniany w stą p i ł  ochotn iczo  17 czerwca do P o l s k i e j  
Armii Powstania w s topniu  s i e r ż a n t a  i  z o s t a ł  prz yd z ie lo ny  
do I I I  go Plutonu I kompani.

Fan s i e r ż .  Łobodziński  j e s t  uprawniony do z a p r z y s i ę ­
że n ia  członków, oraz ma prawo wydawać rozkazy w moim imien iu .  

Onomych i  winnych, jak za krad z ież  i  g w a ł t y , t a k  iniewykonanie  
r o z k a z ó w  karać śm ier c ią  i  to na miejscu z a j ś c i a .
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T r z y  n a l e ż n o ś ć  do Naczelnik?  
"o d"l i t . " S "

Dnia 20  czerwca 1943 •

Komenda Główna 
/  podpis atramentem/  

n i e c z y t e l n y

Hota p r z y s i ę g i  na kar tce  
o wym. 21 x 5 , 5  cm:

"Przysięgam Panu Bo

papieru p r z e b i t . , odb. maszynopis:

u Wszechmogącemu w Trójcy ń v . Jedyne­
mu być wiernym Ojczyźnie  mej, Naczelnikowi  Powstania P o l s k i  

Demokratycznej oraz chorągwi Powstania i  nigdy nie  o d s t ą p i ć .  
Prawu i Naczelnikowi  Demokratycznej P o l s k i  być uległym.
Stać na s t r a ży  Honoru Powstania Po l sk i .R ozka zy  d-cćw i prze ­
łożonych wiornie  wykonywać.Tajemnic wojskowych s t r z e c .  Za 
sprawę Ojczyzny mej walczyć do o s t a t n i e g o  tchu w p i e r s i a c h  
i  ' 'ogóle tak postępować,  abym mógł żyć i  umierać jak prawy 
ż o ł n i e r z  Powstania P o l s k i .  Tak mi dopomóż Bó r r j"

Q 1*' r\ ryO
Jan Łobodziński  ukrywał u s i e b i e ,  w strychowym schowku-, 

brata A l o j z e r o , śc iganego przez S e lb s t ^ h u t z , k t ó r y  także
zwiążą* s i ę  z 
.łów znajdował-

Konspiracją PAP. Wśród przechowywanych tam materie  
. j y s i ę  t e ż  dwa p i s t o l e t y  .Punkt kontaktow y Łobodziń-  

( / s k i c h  odwiedzał  m. in.  odważny konsp ira tor  Al fo ns  J a r o c k i , który  
według r e l a c j i  Tadeusza Or łowicza ,k iedyś  z j a w i ł  s i ę  u nich w 

jv mundurze o f i c e r a  gestapo.Współpracą i  wtajemniczeni«nrv zv iązane  
były z wym. grupą żona Jana Łobodzińskiego -  Joanna i  S t e f a n i a  
Orłowicz ,która  ukratkiem wynosi ła  szkol-we ra d i o , by  s łuchać  Lon­
dynu.

Kobiety wspominane w r e l a c j a c h , j a k o  współpracujące z do­
wództwem b a t a l i o n u , t o  przede wszystkim ł ą c z n i c z k i : żona komen- 

^  danta Helena Klementowska i  Maria Maćkowiak.Tą drugą w r o l i  , o f i -  
cera łą c z n i  ko.’ego,  z d.^Kalinow ską1’ wymienia w sw3nvoprc-cov aniu W. 
Zarzycki.W ś w i e t l e  innych r e l a c j i  wydaje s i ę , ż e  chodzi  tu ta j  o

} /  l  la r i  a nn ę Ma c i :ą» u r . 6 . XII .18' w C hełmni 6 , w c z a s i e  o ku-

i /

pac j i  mieszkająca przy u l .  Dominikańskiej  5 .  r  unkc j o no v ała j , 
ł ą c z n ic zk a  b a ta l io n u  PAP,w kontaktach z Komendą Główną w Toruniu.
Spokrewniona z rodziną Kal inowskich -  j e j  s i o s t r a /  była  Wanda K. 
matka c z te r e c h  zas łużonych konspiratorów.W jaj  chełmińskim miesz­
kaniu znajdował s i ę  punkt kontaktowy,gdzie  przyjmowała meldunki  

1/ i  inne materiały ,  np. Henryk K a l i n o w s k i , j e j  s i o s t r z e n i e c  przeka­
z y w a ł  tu b ib u łę  i  mikrof i lmy,a  skrzynka l i s t o w a  s ł u ż y ł a  jako u- 
mowne miejsce  składani?  kartek żywnościowych i  p i en ię d zy  na c e l e  

konsp iracyjno .
y  Helena Klementowska r e a l i z o w a ł a  swą funkcję  ł ą c z n i c z k i

bardzo pomysłowo, zwykle udawała s i ę  do Torunia ze s-ymi dziećmi  
cod pozorem o d s i e d z e n ia  "wesołego miasteczka".Tymczasem meldun­
ki  przewozi ła  w torebkach d z ie c i ę c y c h  zawieszonych na i ch  r i e r -  
s i a c h .
Ryła też  w s k ł a d z i e  osobowym plutonu medycznego wraz z d o k t o r o w a  

y  / / Z a  g ie r s k ą ,F r a n c i s z k ą  Binkowską i swą s i o s t r ą  Hartą paroch." . Sze-  
y  fem plutonu był  cr .  J.  Z a g i e r s k i , a jego z a s t ę p c ą  farmaceuta c h e ł ­

miński opor.Adam Przewoski .  Głównym zadaniem plutonu było gro­
madzenie środków medycznych na czas  powstania i  po^oc sanitarna. .

Ofiarna i  odważna postawa kob ie t  che łmińskich związanych  
z P A P  ujawniła s i ę  w związku ze znaną w zasadzie ,bravurową u c i e c z ­
ką z w ię z i e n i a  Gestapo w Toruniu,dowódcy b a t a l i o n u  Alfonsa  Klemen- 
towskiego i F e l i k s a  Żaporowicza członka P i?  aresztowanych na pocz,  
l i p c a  1943r.
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Pr ecyzyjn ie  przygotowana ucieczka n a s t ą p i ł a  5 . I X . 1 9 4 J r .  w c z a s i 9 
przeprowadzenia grupy aresztantów z w i ę z i e n i a  do s i e d z i b y  Gesta­
po na Bydgoskiem Przedmieśc iu  w Toruniu.Po pr zedos tan iu  s i ę  do-  

. z l i n ą  Wisły w o k o l i c ę  Chełmna i  ok.  tygodniowym ukrywaniu s i ę , m .  
Y Y  i n * na Rybakach u rodziny Sarneckich -  Pawlaków, n a s t ą p i ł o  pr ze -  

transportowanie  uc iek inierów do Tuchol i  / Rodzina Gaców/.  Wobec 
/  zagrożenia  dekonsp irac3 w połowie grudnia 1945r .  zdecydowano 

s i ę  na trudny povrót do Chełmna,gdzie z o s t a ł y  przygotowane dobre 
kryjówki,w których umożliwiono konspiratorom przetrwanie  do koń­
ca okupacj i .  N i e s t e t y , p o  tzw. wyzwoleniu nowi okupanci wywieźl i  
i c h  w głąb R o s j i , s k ą d  w r ó c i l i , m . i n .  w wyniku starań ż o n , j s s i e n i ą  
1946r.  W całej^joporacj i  w z i ę ł y  ud z i a ł  również kobiety.TT przepra-  

. wie orzez Wisłę na l i n i i  Bieńkówka -  Topólno pomogła Eugenia 
I /  Mądrzejewska,córka przewoźnika wiś lanego Ambrożego Kucharskiego,
Y członka PAP,którego zwerbował Leon Zacharek dowódca plutonu  
1 / ochrony Wisły .P ie truszew ska  Gertruda z C he łm a na sygnał  gryp-  

sowy od Klementowskiego i  Zaporowicza d o s t a r c z y ł a  im potrzebną  
ż y n o ś ć  do punktu kontaktowego nad Wisłą.V? p r z e r z u c ie  do Tuchol i  
ok. połowy września i  w a k c j i  zakonspirowania uc iek in ieró w w 

, Chełmnie ,która n a s t ą p i ł a  po t r zec h  mi es ią ca ch  b r a l i  udz ia ł  z w ł a s z ­
cza p od of i c er  PAP Magdziarek,Gertruda P i e t r u s z e w s k a , j a j  s i o s t r y  
I.Ta rta  Jaroch i Helena Klementowska oraz Franc iszka  Binkowska,  
przy współpracy ojca pani Gertrudy Jana Lewandowskiego•

Kiedy przywieziono i c h  śc i gan ych  przez Gestapo-do umówio­
nego punktu przy ul .  Kamionka w Chełmnie,Gertruda P. przepro­
wadzi ła  Zaporowicza do Fr.  Binkowskiej  /  p r z y s z ł e j  żony/ ,  zamiesz ­
ka ł e j  przy u l .  Poprzecznej  9 I p . , k t ó r a  o t o c z y ł a  go op ieką  i  za­
pewniła konspiracyjną  skrytkę  w odpowiednio przystosowanym kre­
dens i  e .  Ul jr  Klementowski konwojowany prez Martę J.  d o ta r ł  do jej  
domu przy u l .  22 S ty c z n i a  41,  skatd Gertruda P.  / o zmroku, udała s i ę  
z nim do domu jego matki Zofii .  Klementowskie j , przy u l .  Dworcowej 
3 4 . Kryjówkę na poddaszu wykonał Jan Lewandowski .Następnie wszy­
s t k i e  trzy  s i o s t r y  włączy ły  s i ę  s k u t e c z n ie  w ś w i a d c z e n i e  konsp i ­
racyjne j  pomocy mater ia lne j  i  duchowej swemu dowódcy a jedno­
cz e ś n i e  członkowi rodziny.

Wojenna s łużba k o b i e t  obejmuje zapewne szeroko p o j ę t ą , n i e ­
kiedy zorganizowaną,pomoc w formie wspieran ia  potrzebujących  
ż y w n o ś c ią , o d z ie ż ą , c z y  ukrywania zagrożonych ze s t rony  okupanta.  
Wśród p r z y k ł a d ó w  można tu wymienić także k ob i e t y  z kręgu r o d z i ­
ny Porowskich, świadczących pomoc dla-Polaków poprzez z b i e r a n i e
i r o z d z i e l a n i e  kartek apro1’ i za cy  jnych i  żywnośc i ,  w tym pods t a ­
wowych artykułów jak c h le b , m a r m o l a d a , s a lc e s o n , i  pasta  rybna . 
Zbiórki  ta k i e  funkcjonowały np. w fabryce  . P e t e r s a / b .  Ciii a / .  
Podobną pomoc w środowisku PAP r e a l i z o w a ł a  Gertruda E f t a , c z y  
S t e f a n i a  Orłowicz.Odarte serca  były wśród takich,  rodz in  jak? 
Mrełowie,  Krzywoszyńscy,Szmytkowscy. . .

W c z a s i e  krytycznych dni na. początku wrześn ia  19.39r., gd.y 
h i t l e r o w s k i e  wojska z b l i ż a ł y  s i ę  do Chełmna Adela Kurowska prz e ­
kazała  pewną i l o ś ć  chleba  ze swej p ie ka rn i  przy u l .  Grudziądz­
k i e j , n a  rzecz  p o l s k i c h  ż o ł n i e r z y  broniących mi as ta .  W domu ro-  

] /  dżiny Przewoskich,moich rodziców / u l .  AL.3 Maja, naprzećiv brc -  
nyjwjazdowej do wtedy n ie m ie ck ic h  k o s z a r /  wspomina Cel ina  Jacho-  

y  wska:"ukrywał s i ę  ok.  1 9 40 /1 r .  Medard Wojnowski z L i s e w a , o f i c e r  
kampanii wrześniowej,  w obawie przed de konsp irac ją  p r z e n i ó s ł  
się* poten do Tuchol i" .  Przez c a ł ą  okupację u ch e łm iń sk ie j  ro­
dziny krawieck ie j  przy u l .  Dominikańskiej  w sk ry tc e  za s z a f ą  
ukrywany był  ks .  Fran c i s zek  Wieczorkowski.Pomoc w formie przy­
gotowywania i  wysyłania  pac ze k , zw ła s zc za  na adresy o f i c e r ó w  

l /  chełmińskich do obozów j e n i e c k i c h  r e a l i z o w a ł a  Inrena Pacewicz
- S t e f  fen zam. w Chełmnie u l .  Szkolna^!'.

U
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Adresatami wysyłanych c z ę s t o  5 -?kg .paczek b y l i  m. i n .  rtm.Antoni  
Pacewicz z 8 PSK/~mąż Irany P . / , p o r .  Begale  z 8 PSK,kpt .Ju l ian  

\ / ! / T a r n a w s k i  z 66 PP i  kpt .  dr Franc iszek  Wasie lewski .Akc ją paczko-  
' / wą dla lagrów zajmowała s i ę  m. in.  Bronis ława Hinc z u l .  K l a s z t o r ­

nej -  s z c z e g ó l n i e  dla k s i ę ż y  w Dachau.Zbierała  dary i  miała w 
t e j  sprawie kontakty z k lasztorem S S . M i ł o s i e r d ź i  a.Podobną d z i a -

V  ł a l n o ś ć  dlaWwych adresatów prowadzi ła Jó ze f a  Gr ac zy k , /n p . v>o-
V b6C mego b ta ta  Zbigniewa Kałdowskiego/ .

Szczególną  ro lę  p e ł n i ł  w c z a s i e  okupacj i  h i t l e r o w s k i e j  
Klasz tor  S S . M i ł o s i e r d z i a  w Chełmnie,którą na leż y  choć z a sy g n a l i z o  
Był on wtedy n iejako  ośrodkiem P o l s k o ś c i  i  szeroko poję t ego  -Mi­
ł o s i e r d z i a ,  wzmożonej pomocy dla biednych i  poszkodowanych przez  
wojnę i  okupację l u d z i , t a k ż e  narodowości  n i e m i e c k i e j , n iek ied y  
azylem dla ukrywających s i ę .

tym duchu s i o s t r y  promieniowały na zewnątrz k lasztoru.Wśród  
wielu  osób i  rodzin z^pomocy ma ter ia lne j  i  s a n i t a r n e j  korzys­
t a ł a  i  moja rodzina ćwłt. .
Warto wspomnieć, iż  k l a s z t o r  miał dobrze zorganizowany punkt 
san i tarny  a okresowo s z p i t a l . Z  11 no ta tek  frontowych"z on. 3 
września 39 g o d z . 12*-~ wynika, że punkt san i tar ny  'klasztoru SS.  
M ił o s i e r d z i a  zobowiązał  s i ę  do u d z i e l a n i a  ni  ezv/ łoczni  efraim y m 
żołnierzom nad Wisłą.  Służbę san i tar ną  i samarytańską p e ł n i ł o  
w ie le  s i ó s t r , d z i s i a j  po długich  l a t a c h  pamięta s i o  o n i e l i c z -
J » 8M  ® i | S s Z t m w m .
tankę " , dktórej  pomocy było rai dane także k o r z y s t a ć .
W o g ło s z e n iu  okupantom z 26 września  . f w sprawie zakładników , 
w związku z pr z ec ię c i em  kabla ł ą c z n o ś c i  wojskowej/wśród 20 osób 
zagrożonych najsurowszymi karami, na p o z y c j i 9 w i d n ia ł o  nazwisko : 
s i o s t r a  Wiktoria Rakowska z k l a s z t o r u .
Bo lasny^czes to  tragicznym udziałem ko b i e t  che łmiński  chi/b^ły mar­

t y r o l o g i a  i  r e p r e s j e , c z e g o  sprawcami s t a l i  s i ę  zachodni i  wscho­
dni okupanci .

Były mordowane,deportowane,więzione,  zmuszane do n ia w o ln i -  
j czej  pracy , gwałcone i  pon iżane . Znosi ły  trud utrzymania i  wycho­

wania d z i e c i , rodzin ,gdy  i c h  mężowie i  synowie g i n ę l i , i  c i e r p i e l i  
w egzekucjach,  na wojnie i  w obozach.Cząfetka śladów te j  prawdy 
zawarta j e s t  w ko le jnych  przykładach.  W X 194-1r. dz iewczęta  c h e ł -  

W mińskie -  Janina Talaśka i  Wanda Spichówna -  skazane z o s t a ł y  na 
karę w i e z i e n i a  za kontakty i  u d z ie l a n ia  pomocy jeńcom a n g i e l s k im .  
Wkrótce za podobne czyny; sądzono inną mieszkankę Chełmna. Jedne-  

• go z więźniów a n g i e l s k i c h  ukrywała przez pewien czas  rodzina S t .
V  Gregorkiewicza,co  n ie  p o zo s t a ło  dla n i e j  bez z ł y c h  konsekwencji .  

Jedna z kob ie t  za nazwanie H i t l e r a  "diabłem",gdy u jr z a ł a  jego  
obraz wiszący w mieszkaniu* F i l i p a  Kurowskiego / u l .  F r a n c i s z ­
kańska 1 0 , gdzie  mieszkałam w tym c z a s i e / , d o s t a ł a  s i ę  do obozu 
koncentracyjnego.

, Przy t e j  samej u l i c y  z g i n ę l i  z a s t r z e l e n i  pod koniec^ 194-5**. c h a ł -  
]/ minianka Czastrowa z mężem. J.  Je l en iewiczowa z Chełmna, męża 

kpt .Jerzego  J.  s t r a c i ł a  w Katyniu,  a małego synka ,który  zmarł z 
głodu i chorób pochowała w Kazachstanie .dokąd ją z dziećmi de­
portowano. W" v %f\(C.UTD
Jarocka z K i e ł p i a  koło Chełmna, z a s t r z e l o n a  z o s t a ł a  z n i e l e t n i m  
wnuczkiem i synem Jul ianem Jarockim,b.  jeńcem na '-schodzie / skąd  
" r ó c i ł  pod koniec 1939**. wraz z moim ojcem/ .

lad udz ia łu  kob ie t  z Chełmna w k o n s p i r a c j i  na innym t e r e n i e  kraj  
notujemy w dwóch nazwiskach - Jadwigi  Rudnickiej  i  Aleksandry  
Murawskiej-Szymańskie j .
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P ie r w s z a .b y ł a  córką o f i c e r a  ch e łm iń sk i eg o , maturę uzyskała w 
^imnazj um żeńskim w Chełmnie w rojki956 . Z g i n ę ł a  w walce z oku-  

^  pantem jako powstaniec  warszawski .  A.Murawska ur . £ 3 .7 11  ,1925 t-.
w Chełmnie, na w y s ie d le n iu  w 1 . 1 9 39 - 1 9 4 5 . Była członkiem a.K -

V  Inspektorat  G r ó j e c , ł ą c z n i c z k a  -  s a n i t a r i u s z k a ,  ps* „Alina* w o kr. 
I I / 1 94 2- 1 / 19 45 .  Mieszka w Chełmnie u l .  Dworcowa 19.

’,7 s y t u a c j i  t erroru  okupacyjnego i wojennych problemo’ związa­
nych z e g z y s t e n c j ą  mat er ia lną  i  ku l t uro wą , kob ie t y  -  matki p o l ­
s k i e , t e  także w Chełmnie , odegrały  s z c z e g ó l n i e  ważną r o lę  w two­
rzeniu  atmosfery p a t r i o t y c z n e j  w rodz inach i  w wychowywani u oraz  
k s z t a ł c e n i u  d z i e c i  i  młodzieży zgodnie z tradycjami i duchem 
narodowym.Trudno to już po t y l u  la t a c h  wyważyć,wyl iczyć  i uza­
sadnić  f  aktami.  7v każdym r a z i e  d z ię k i  naszym matkom, v; znacznym 
s t o n k iu , p r o c e s  germanizac j i  przez sz ko łę  okupacyjną nie  o s i ą g -  
ną2?vbelów. dz iewczę ta  i chłopcy b y l i  poddawani/częstym chłostom  
/  b i c i e  t r z c i n ą /  i  innym' karom. Zmuszano i c h  do c i ę ż k i e j  pra­
cy na r o l i  i  różnych akc j i  na rzecz  okupanta.Wielu z nas pró­
bowało s i ę  sp rz e c i w i a ć  , co r o d z i ł o  z ł e  konsekwencje .  Hatki  

s tawały w naszaj  obronie  i  dodawały ducha.
JCzęść  z nas k o r z y s t a ł a  z tajnego n au cza n i a , czy  ta l i śmy  z prze ­

jęciem Sienk iewicza ,wojowal i śmy z członkami o r g a n i z a c j i  H.J. ,  
i t d .  Należałem do grupy młodzieżowej , k tóra  próbowała sk u t e c z ­
n i e j  s tawiać  ooór h i t l ero wc om, t ak  więc zbudowaliśmy dwa bunkry 
w nobl i żu  Qóry św. 7/awrzyńca, gdz ie  gromodzi l i śmy środki  wybu­
chowe i broń.  Kiedyś spowodowałiśmy wybuch dynamitu w pobl i żu  
k o s z a r , s t aw ia ją c  w s tan  alarmu za ł og ę  Wehrmachtu.Realizowaliśmy  
taż  różne formy małego sabotażu.Te doświadczenia  konspiracyjne  
zaowocowały w o k r e s i e  s ta l i now ski m.  ^

i e l u  domach kultywowano pol ską  t u l t u r ę  np. u Screyerów, Po-  
mierskich,  Frąckowskich,  Boruckich.  7.: moim domu swoje s i e d l i s k o  
miało żywe s ł ow o , ks i  ąż.ka, a zwłaszcza  muzyka polaka -  rozbiamis- 
wała narodowa pieśń a r t y s ty cz n a  /k w a rt e t  wokalny "Felodia" me­
go ojca/, także mama i  s i o s t r a  gra ły  , eksponując Chopina i Honiusz  
k£.  W wyniku denuncjacj i  z n a le ź l i ś m y  s i ę  w toruńskim Gestapo,  
gdzie  o j c i e c  musiał  z ł o ż y ł  pisemna zo bow iąz an i e , co do rezygna­
c j i  z uprawiania p o l s k i e j  p i e ś n i .P od  groźbą skierowani ' ,  do obo­
zu.Fatka,  w s t r z ą ś n i ę t a  sy t uac ją ,próbowała  interweniować w na­
sze j  obronie .

Fi.-no to nadal  rozbrzmiewała we Farze Che łmińskiej  a r t y s ­
tyczna muzyka p o l s k a , z w ł a s z c z a  w improwizacjach organowych na 
tematy polskich,  p i e ś n i  r e l i g i j n y c h  i p a t r i o t y c z n y c h  r e a l i z o w a ­
nych przez mego o jc a ,  co s tara łem s i ę  naśladować,  np. kiedy w 194& 
byłem do jeżdżąjac^rc' o r g a n i s t ą  w k o ś c i e l e  p ara f i  fnym w St arogro-  
dzie.Tam właśn ie^pi  Fszy św. w c z a s i e  post ludium podszedł  do 
mnie sędziwy Staro gro dz i  ani m i  ś c i s k a j ą c  p o w i e d z i a ł : "młodzień­
c ze ,  graj nam tak g r a j , t o  j e s t  nwm p o tr z e b n e , t o ' trzyma nas na 
duchuH ! "

Gdy prz yszed ł  po l a t a c h  h i t l e r o w s k i e j  okupacj i  oczek?-  
kiwany z niepokojem dzień wyzwolenia Chełmna, t j . n i e d z i e l a  28 

s t y c z n i a  194$ r . , to  w h i s to r y c z n y c h  murach Fary podczas p ierwsze j  
dziękczynnej  p o l s k i e j  Fszy św. , w większością z udziałem k o b i e t ,  
d z i e c i  i  mł odz ież y , na jba rdz ie j  c z y t e l n y  niewieści  6^ ł  s z l o c h  , 
pełne vzruszen i  i mo dl i tw y , i  śpiew p i e ś n i  w o jczys tym języku z 
kulminacją w "Bolesną. Hat ko" i "Boże coś Polskę,".  To one ko­
b ie t y ,m a t k i  i dz iewczę ta  c h e ł m i ń s k i e , wypov i a d a ł y  Bogu i 'Tatce 
Bolesne j  prawdę swej p e łn e j  o f i a r  i  krzyży prze byt e j  dro g i .
Drugi etap trudnej  i n ieznanej  drogi s t a ł  przez nimi ot' omem.
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Przedstawiony tu s z k i c  szczątkowych śladów kon 
udziału  w n i e j  ko b i e t  ch e ł m iń sk ic h , ja ko  przyczynkar  
tematu,  ni ech stanowi przejaw c z c i  dla przodków n:;nz 
cza dla o f i a rn y ch  i dz i e l n y ch  ko b i e t  z Chełmna i ok 
kontekśc ie  przedstawionej  1 3matyki uja^ i i a  s i ę  potr  
r o z s z e r z e n i a  i badawczego p o g ł ę b i e n i a , b y  s k u t e c z n ie  
od zapomnienia t e j  c z ą s t k i  ważnej karty dziejów reg  
ski  z okresu II wojny. Ta Pamięć u ła twi  potomnym t ” 
wych,dobrem znaczonych dróg ku p r z y s z ł o ś c i .

Opracowania i  źródła:
- T. Ja szo w sk i , Gestapo w walce z ruchem oporu nad 77

"Pomorze” , Bydposzez 1985
-  D z ie je  Chełmna i reg ionu,pod r e c . "' .Biskupa, T"T, To
-  Dz ie j e  Chełmna, zarys  monograficzny po«lred. B i s k

P 1987
-  T ? .J a s tr z ęb sk i ,J .S z i l in g , O ku pa cj a  h i t l e r o w s k a  na P

Gdarskim w 1 . 1 9 3 9 - 1 9 4 5
-  k.  Zarzyck i , Konsoiracja  chełmińska 1 9 3 9 - 1 9 4 5 , nasz

ss  .61 P*}/< Ń 64
-  Zbiory TJZCF, Ratusz w Chełmnie*
-  Mater iały  i  wspomnienia własne autora
- Relac je  po 59 l a t ac h  zebrane przez autora
-  Archiwum b. ZPO-iD - Chełmno
-  J.  Kałdowski , "Chełmińskie r e f l e k s j e  wrześniowe. ",

p i s  r e f e r a t u  z o k a z j i  " N i e d z i e l i  w

s p i r a c i i i 
ska forma
" 7  C li. f Z W ł  3. S  Z  —

o l i c y . w 
z 3 b •* j e 3 
j uratować  
ionu i P o l -  
o t z 6ni  6 no —

i s ł a  i  Prd^ ,

rur 1968 
upa, wyd.II,

o mo r z u

v  n o r i  s

m?» E z y n o -
• " 7  ; ~ - r  I  g Q  I I  #
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f u n d a c j a  .
Archiwum P o m o r s k ie  Armu Kra iow _ 

u l.W .G arbary  2,tel.65-22-  
87-100  T O P U N

I i Toruń dnia 19* X 1999r

di. 11̂
Szanowny San 

Jerzy Kałdowski

86-200 Chełmno
\
\

Szanowny Panie

Hasza Fuadaeja w listopadzie br. wydaje kolejną 37 

edycję Biuletynu •

Potrzebne są nam nazwiska osób , które zmarły w o]eresie od 

stycznia 1999 do grudnia 1999r i były żołnierzami AK oraz 

organizacji konspiracyjnych w latach 1939-1956 •

Informacja powinna zawierać t

- datę urodzenia i śmierci

• nazwa miejscowości urodzenia i śmierci oraz mirjsce pochówku

- krótki opis działalności w konspiracji i pełniona funkcja. 

Proszę o podanie nam w/w danych w terminie do 7 XI 1999r*

W oczekiwaniu na wiadomość od 

Pana pozostaję z wyrazami

mgr Michał Ojczyk
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FUNDACJA l{
Archiwum Ponorski* Armii Kraio--f-' 

u l.W .G a r b a r y  2 , t e i .6 5 - 2  

87-1 CO TOc *'«

594 pom Toruń dnla ?0 TT 2002 r#
Ją ( a2  • • • • • • • • •  •

Szanowny Pan 

Jerzy Kałdowski

86 -200 Chełmno

\

Szanowny Panie

D zięk u ję  zs. u d z ia ł  w S e s j i  Naukowej ora* 

za żyazec i?  Św iąteczne •

W załączaniu przesyłam zaproszenie na 140 spotkacie 

członków Klubu Historycznego •

Bari20 Proszę o wspraoie finansowe naszej F u n d acji ,

A oopokiwania na wiadomość od Pana, 
przybyoi?  na w/w sp o tk a n ie

sałąOMm b . gorące pozdrowienia  
życzę  zdrowia i  p o z o s t a ję

a w y w ^ -^ i  caycunku i  poważania •

ą -

mgr Michał Ojczyk

\
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Wirtualna Polska - www.wp.pl

WIRTUALNA P O L S K A

Wydrukowane ze stron: poczta.wp.pl

0 t*: Anna Soborska <anna.sobor@wp.pl>

Do: <fapak@wp.pl>

Data: Wtorek, 8 Marca 2011 12:34

Temat: Muzeum ziemi Chełmińskiej

Szanowni Państwo,
z przykrością informujemy, iż dnia 6 marca zmarł w wieku 80 lat Pan Jerzy Kałdowski - 
założyciel i pierwszy dyrektor Muzeum Ziemi Chełmińskiej, wielki społecznik, muzyk. 
Zmarły był autorem licznych publikacji z zakresu historii regionalnej oraz inicjatorem wielu 
tablic pamiątkowych. Szczególnie były mu bliskie te z okresu stalinowskiego gdyż sam był 
więźniem w latach 1950-1954.
Msza św. żałobna odprawiona będzie dnia 11 marca 2011 r. ( piątek) o godz. 12.00 w 
kościele farnym. Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz. 13.00 na cmentarzu 
parafialnym.

Dyrektor i Pracownicy Muzeum Ziemi Chełmińskiej

Page 1 o f 1

http://zalacznik.wp.pl/02/d687/listHTML.html7o2-l 3 19&wid-34258&m-l&p-2&t.. 2011-03-0958

http://www.wp.pl
mailto:anna.sobor@wp.pl
mailto:fapak@wp.pl
http://zalacznik.wp.pl/02/d687/listHTML.html7o2-l
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O J 4vWvC«

m g r  JERZY KAŁDOWSKI
DYREKTOR

M U ZE U M  ZIEM I CHEŁMIŃSKIEJ 
C H EŁM NO  -  RATUSZ

86-200 Chełmno 86-200 Chełmno
Ratusz ul. Dworcowa 8/6
łe l. 86 16 41 łe l. 86 22 73
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